
Rok VIII. /
Petroków, d. 14 (26) grudnia 1830 r. Nr. 52.

Prenumerata w nnejscl:.
rouZuie. rs. 3 \ k ^
półrocznie. . . . . rs. 1
v wartalnie................................... rs. — knp jS ,^

z  p rze s y łk ą '

ro cz n ie ................................  rs. 4 kop. 40
półrocznie. . • rs, 2 kop. 20
kwartalnie . . , ■ . rs. 1 kop. 10

Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10

TYDZEN
Cena ogłoszeń.

za 1 razowe oo kop. 6 za wiersz pe­
titu lub za jeg o  m iejsce.

za 2 —  6 razowe po kop. 4 za w iersz, 
za 7 -  10 „  „  3

Cena o g ło s z e ń  n a  p ie rw s z e j s tro n ic y  p o ­

d w ó jn a .

I Reklamy po 10 kop. za wiersz.
Cona pojedynczego numeru kop. 7 i p ó ł.

Biuro ftedakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelso- 
na obok Magistratu. —  Ogłoszenia przyjmują c Redakcyja, — obie- 
dwie księgarnie w Petrokowie, —  agentura „Rajcnman i Fren- 
dler“ w Warszawie. — agentura „Natansohn i S-ka” w Łodzi.

P re n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w Petrokowie: Biui 
komisowo rolniczy p. Chotkowskiego; 

w Częstochowie W. Zieliński, 
w Będzinie „  Janiszewski Stan. 
w Brzezinach ,. Szołowski Teodor, 
w Dąbrowie „  Hiasko Antoni.

■O Rada.,cyi; obie księgarnie—i dom zleceń 
księg. Kohna w Częstochowie, o ra z : 

w Łasku W. Jozef Pniewski. 
w Łodzi ,. Janiszewski Jtoopold. 
w Radomsku „  Ruszkowski Erazm, 
w Raw ie ,, Leszczyński Klemens.

W y c h o d z i  w k a ż d ą  N i e d z i e l ę ,  w r a z  z o d d z i e l n y m  s t a ł y m  D o d a t k i e m  P o w i e ś c i o w y m .

I .  T e o d o r  l V e d c m a u .
j f e l  d w o l t a t  F r z y g l o g ł y ,  O b r o ń c a  K o n s y ­

s t o r s k i ,  wyłącznie w sprawach karnych i konsystor­
skich. W a r s z a w a ,  C ł l i m i e l n a  A? 9 ,  codzien­
nie od 4 do 6 po południu, lub listownie. ( 9 — 1)

Z powodu wyjazdu jest do sprzedania

FORTEPIAN
p a , l i s a . n . c l r o  w  y

fabryki A .  l l o f e r a ,  zupełnie nowy, najnowszego 
fasonu, i r d ż u e  I n n e  m e b l e .

W iadom ość na poczcie. (1 — l ) ś s

W mieście Petrokowie

Dr. Adam Podolski
zajm uje się w y j m  i w a n i e m .  o c z y s z c z a n i e m  
i  i p l o m b o w a n i e m  z ę b ó w :  tndzież przyjm ujo 
zamówienia n a  s z t u c z n e  z ę b y .  Mieszkanie przy 
ulicy G r e c z c s k o j  ( M a ś l a n y  r y  n o k  y w  d o ­
m u  p .  S u c h a r s k i e g o ,  od godziny 1 1  do 3  po 
południu. (3 — 2)

ręce osób wymienionych w nagłówku 
pisma. Uprasza-się również o dokładne 
podawanie adresów i ostatniej stacyi 
pocztowej. ,

Wszyscy nowo przybywający prenume- 
ratorowie będą. mieli początkowe arku­
sze rozpoczętej niedawno powieści p. t. 
„Janina" rozesłaue bezpłatnie.

Od nowego roku w każdym numerze 
,Tygodnia", na każdy z siedm u dni na-, 
stępnych, zamieszczać będziemy krótką 
k/oniczkę dawnych wydarzeń, krajowych, 
pod nazwą:

Kalendarz Obywaielski.

OD REDAKCYI.

Z powodu zbliżającego się terminu 
składania przedpłaty na „Tydzień" za 
kwartał I-szy r. 1881, redakcyja uprzej­
mie uprasza szanownych swych prenu­
meratorów o bezpośrednie przesyłanie

Po ukończeniu obecnie drukującej się 
powieści— rozpoczniemy nader zajmującą 
i umiejętnie opracowaną powieść’

A kroniki Kryinmalnej.

CENA „TYGODNIA"
roczna . . . .  rs. 4- kop. 4-0. 
półroczna . . . rs. 2 kop. 20.

ZA P R O JE K T O W A N Y

Miejski Przychód i Rozchód
na rok 1881.

a)  Przychód.
1) W pływ  z opłaty czynszów rs. 22.1 k, 

537a. — 2) Oplata dzierżawy z gruntów 
miejskich rs. 778. — 3) Za prawo polowa­
nia na gruntach miejskich rs. 15 k 50. — 
4) Za prawo użytkowania z miejskiej rze- 
zalffi rs. 3,500 k. 75.— 5) Dzierżawne z kar­
czmy „Ostatni grosz” rs. 387 k. 25. — 6) 
Dzierżawne z placów pod budki na ryn­
kach rs. 383 k. 9.—7) Dzierżawne od 2-ch 
altanek w ogródkach rs, 21. — 8) Opłata 
za użytkowanie miejskich koszar rs. 655 k. 
3.— 9) Dzierżawne z ogrodu i łąki na By- 
kowskiem Przedm. rs. 23 k. 65.— 10) Pro­
cent od stałego kapitału (4°/0) rs. 112 k. 
42. — 11) Procent od kapitału zapasowego 
(3°/0) rs. (197 k. 89. — 12) Roczny wpływ 
z 8-u pożyczek na domy miejskie rs. 1,856 
k. 25. —  13) Składka na oświetlenie ulic 
miasta rs. 3,087 k. 50. —  14) Podatek ka­
nonowy rs. 1,688 k. 65.— 16) Brukowe rs, 
2,880. — 17) Za sprawdzanie miar i wag 
miejskich rs. 7 k. 50.— 18) Dodatkowy 50-o 
procentowy wpływ od patentów rs. 3,649 k, 
50.— 19) Dodatkowy podymny podatek rs. 
2,690 k. 24.— 20) Spodziewany wpływ od

NA JEZIORZE.
OTora-zelś: z  żarcia, SyberyY.

Napisał 
S t a I i c k i.

I.
Było to w zakątku Sybaryi, położonym 

niezbyt daleko od krańców Europy, w za­
kątku ucywilizowanym troszeczkę.

Wedle przyjętego zwyczaju cale kółko 
polskie w każdą niedzielę zbierało się w 
salonach pana X ., bogatego przemysłowca. 
Towarzystwo składało się po większej czę­
ści z podwładnych pana X . Byli to rząd­
cy, dyrektorzy fabryk jego i mniejsi ofi- 
cyj aliści.

Tylko ęó wstaliśmy od stołu i rozliczne 
grupy potworzyły się w różnych miejscach 
salonu. Rozmowa w kółkach tych była o- 
żyy iona; szczególniej głośno rozprawiano 
w jednem miejscu—pod oknem. Ztamtąd 
pyszny przedstawiał się widok na olbrzy­
mią fabrykę, imponującą masą murów, tak 
rzadkich w tych stronach. Po za nią, w 
oddaleniu wiorst kilku, błyszczało jezioro, 
którego lustrzana tafla, niedawno uwolnio­
na od lodów, nie zanieczyszczona jeszcze 
zielskiem wodnem, ni trzciny zarostem,

błyszczała w promieniach pochylonego juz 
ku zachodowi słońca, jak otchłań ogni­
sta.

Kółko owe tak żywo rozmawiające pod 
oknem, skradało się z trzech mężczyzn. Zna­
łem ich jako zagorzałych myśliwych, a 
że i ja strzelałem niezgorzej i lubiłem po­
gonić za zwierzyną, zbliżyłem się do g iwę- 
dzących, przekonanym będąc, że tam o 
polowaniu mowa.

— Ależ to jest rzecz najpewniejsza w 
świecie! — twierdził p. Jaśkowski, niewiel­
ki, dość otyły mężczyzna,' z szeroka tfow* 
rzą, rumianą i ożywioną siwetni oczym i. 
Para zawiesistych płowych wasów do­
pełniała ginącego już typu — zagonowego 
szlachcica.

— Żałuję tylko niewymownie — clą >nął 
dalej — że ten przeklęty jarmark zmiesza 
mnie wyjechać; inaczej moglibyśmy tain 
być dzisiaj nawet. YYtedy przekon dibyścio 
się, żo tak jest z pewnością, jak mówię 
mości dziej u.

—  Ha! to może my sami pojodziomy puł­
kowniku? — odezwał się Zabiełło — wy­
soki, chudy, łysawy mężczyzna, na które­
go twarzy, jasnym zdobnej wasem, niebie­
skie, dziś zblakłe od burz życia ok?>, strze­
lało sprytem.

Ten, którego pułkownikiem zwfno, ni­
gdy nie służył w regularnem wojsku, a ty­
tuł dostał pono w spadku po ojcu. Dro­
bna jego postać i twarz łagodna, woale wo­

jowniczo nie wyglądały. Starał się jednak 
kochany pułkownisio, wszelkiemi sposoby 
wykazać marsowegswoje usposobienie^ a nie 
mogąc zabijać ludzi na wojnie, chciał przy­
najmniej na zwierzynie swe krwiożercze o- 
kazać instynkta. Pozował na zajadłego my­
śliwego. Usłyszawszy pytanie Żabiełły. od­
parł szybko:

— Ślicznie Augustku! Panie tego, ja ­
dę— jadę, ale kiedy?

— A  to już chyba dziś na noc wyjadzie­
my, a wrócimy na śniadanie.

— Bena! panie togo. dziś na noc.
Wysłuchałem całej tej rozmowy aż do

końca, niechcąe przerywać kolegom. W i- 
Iziałem, iż r^ cz  szła « polowaniu, choć 
na co i gdzie—trudno było zgadnąć1.1 Kie­
dym nareszcie usłysz ał aprobatę pułkowni­
ka, zapytałem:

— Na cóż się panowie wybieracie?
—  At! myśliwy i nie wie, że w kwietnio­

wą noc tylko na głuszcze się chodzi zawołał 
żywo Jaśkowski.

Skonfudowany trochę, odrzekłem:
— Zgrzeszyłem — przyznaję. Nie prze­

szkadza mi to jednak zaprosić się na tę wy­
prawę.

— Byłoś toż pan kiedy na tokach? —  o- 
zwie się August.

— Przeszłego roku zabiłem trzech ko­
gutów...

— No! no! przesadzasz trochę bratku — 
rzekł pułkownik, który sam nieosobli-



2
notaryjuszów rs. 3,073 lc. 221/ a.—  21) Spo­
dziewany wpływ od pasportów zagranicz­
nych *) rs, 3,280 k. 26.— 22) Wypadkowe 
użytkowanie z miejskich piaców rs. 3 kop. 
50. — 23) Zwrot od innych kas za wydat­
kowanie na instytucyję sądu pokoju rs. 
1,128 k. 20.—  W pływ ogólny ma wynosić 
rs. 30,061 k. 4..

b) Rozchód.
1) Na osobisty skład magistratu m. rs. 

6,635. — 2) Materyjały p'smienne, druki, 
opat i światło do ratusza rs. 502 k. 15. — 
3) Na kancelaryję naczelnika ziemskiej stra­
ży rs. 800. — 4) Lekarz miasta rs. 400. — 
55 Felczer i akuszerka rs. 115.— 6) Do ka­
sy państwowej na opłatę urzędników, zaj­
mujących się sprawami miejskiemi (w tem 
budowniczy 500 rs.) rs. 1,042 k. 63. —  7) 
Na utrzymanie miejskich zabudowań rs. 
859 k. 69. — 8) Utrzymanie w porządku 
zegara miejskiego rs. 30.—  9) Czyszczenie 
kominów w miejskich domach rs. 28 kop. 
66.— 10) Instytucyja sądu pokoju rs. 2170.— 
11; Podatki z domów, stanowiących wła­
sność miejską rs. 113 k. 11. —  12) Oczy­
szczenie ulic i placów miejskich rs. 746 k. 
33 — 13) Na utrzymanie narzędzi ognio­
wych rs. 246 k. l i . — 14) Oświetlenie ulic 
miasta rs. 3,087 k. 50.—  15) Na utrzyma­
nie mostów rs. 854 k. 55.— Kfjj Na utrzy­
manie bruków rs. 1,998 k. 11.— 17) Pum- 
piarzowi za naprawę studzien rs. 300. — 
18) Oczyszczenie kloak w domach własn. 
miejskiej rs. 120.— 20) Ogrodnik, ogródki 
i brzegi Strawy rs. 415 lc. 20. — 21) P o­
moc z kasy miejskiej na utrzymanie szkó­
łek elementarnych rs. 880. — 22) Na szpi­
tal l^ /o  od Remanentów rs. 882 k. 79. — 
28) Zwrot bankowi wpływów z pożyczek 
za domy rs. 1,856 k. 25.— 24) Gazety rzą­
dowe rs. 29 k. 94. — 25) Nieprzewidzia­
na rozmaite wydatki rs. 1,719 k. 14.— 26) 
Dla żołnierek, pozostałych po ostatniej woj- 
niej rs. 284 kop. 64. — 27) Dodatko­
we dla Prezydenta rs. 100. — 28) Utrzy­
manie kasy oszczędności rs. 45 .— Ogólnie 
wszystkie wydatki wynoszą 26,261 k. 331 g

A  ponieważ wpływ obliczony jest w zbli- 
.żoriu na rs. 30,061 k. 4, ma przeto pozostać 
w remanencie 3,799 rs. 21 lc., i od tej po­
zostałości wypada opłacić procentu, jak o- 
znaczono pod Ni 22, w roku następnym rs. 
882 lc. 79.

Zużytkowanie zaś reszty to ze zna­
czną nadwyżką, zaproponowane zostało na 
zabrukowanie drogi zamiejskiej od „Osta­
tniego grosza” do stacyi towarowej— i na u-

wie strzelając, nie lubił u innych, .szczę­
ścia, — już tam dwóch to teraz przybyło 
panie tego.

— Po zalrciu tych trzech, o których wspo­
mniałem, nic więcej nie przybyło—  pułko­
wniku. Ale wracając do rzeczy, pytam: 
bierzecie mnie panowie?

— Ależ z całą przyjemnością — rzekł 
August, a pułkownik dodał: — niech się 
młody wprawia.— Dobrze, dobrze, pojedzie- 
my raż?5ra.

W  tej chwiłi Jaśkowski zaproponował 
partyjkę szachów pułkownikowi.

—  SiiożnięAStachu kochany, panaSj teśf*;1 
no, dziś ty')' już dostaniesz mata, jak Pana 
Boga lcdcham...

— Zobaczymy..j^obaczymy, mruczał dy­
plomatycznie Ja.śkowskł, ustawiając sza­
chy.

Skorzystałem z tego, że zostaliśmy sam 
na sam z Augustom, i zapytałem go o szcze­
góły wyprawy.

—  Wysepka, na której ma być to zna­
komite tokowisko, loży blizko przęoiwncgo 
brżtegu jeziora. Zapolujemy tam d/iśji nad 
ranom, a jutro potrzeba będzie nam dostać 
się na jeden koniec wyspy, gdzie ona tale 
się zbliża do lądu, żc po starej zwalonej 
kłodzie do brzegu trafimy.

Zabielło potem poszedł grać w proferan- 
$a, ja zaś, ponieważ nic miałem nigdy szcze-

T Y D Z I E Ń

rządzenie chodnika po jednej stronie drogi 
bitej : również od końca alei do towarowej 
stacyi. Koszta tych robót obliczone są na 
rs. 5,500 A . S.

!)" P odobne do powyższych pozycyj obliczają się na 
podstawie wpływów i  trzech lat ostatnich:—  bierze się 
przeciętna za lat trzy; wpJyw może być więkssy lub 
m niejszy; gdy większy —  otrzymują się oszczędności, 
wysyłane później do banku.

WIAD0MCŚCI BIEŻĄCE

—  W miejsce powinszowań noworocznych,
rozsyłania kolend i biletów, niżej podpisa­
ny składa na drzewo dla biednych rs. 30 
(trzydzieści).

J. Gampf aptekarz.
—  Nadesłane zapytanie. Przed samem 

wyjściem poprzedniego numeru „Tygodnia” 
otrzymaliśmy następujący list: „W  pewnem 
towarzystwie dyskutowano, czy polak, fran­
cuz, niemiec etc., znajdujący się przez ciąg 
lat 20-tu, bez przerwy, na obczyźnie —  i 
nie mający przez ten czas najmniejszej spo­
sobności do konwersac.yi w języku ojczy­
stym); ale wiele nad nim sam pracując, t .j . 
myśląc, czytając i pisząc, może potem w ta­
kowym wyrażać się prawidłowo i sicolodnie— 
lub przeciwnie?”

„Ponieważ pytanie to nie zostało stano­
wczo rozstrzygnięte, bądź więc Szanowny 
Redaktorze naszym rozjemcą i racz nam ta­
kowe rozjaśnić w jednym z najbliższych 
numerów swojego pisma. Racz przyjąć* etc.” 

Jeden zę stałych prenumeratorów
Li

Chcąc udpowiedzieć-na powyższe zapy­
tanie, przedewszy tki.cn.- musielibyśmy się 
porozumie# z szanowm nr interpolatorem, 
ce> rozumie przez słowa „czytając i pisząc” 
w ojczystym języku? Jeżeli, jak się nam 
zdaje,, l-oziunje^ sumienną ĵw.y.kowo - litera- 
ckąnad nim pracę, w takim razie sądzi­
my, że kwesl-y.ji#] podniesioną można roz­
strzygnąć w sposób twierdzący. Trudno 
bowiem przypuścić, aby człowiek oddający 
się pracy naukowo - literackiej nad jakim­
kolwiek językiem, a tembardziej własnym, 
nic umiał się wyrażać nim „prawidłowo i 
swobodnie” . Pod nazwą zaś pracy „nau­
kowo literackiej” , rozumiemy studyja źró­
dłowe nad bistoryją literatury ojczystej, 
pilne i porównawcze badanie i przyswaja­
nie sobie wyrazów i całych wyrażeniem

gólniejszegp'.. do kart nabożeństwa — uda­
łem się do sali bilardowej.

O zmroku muzyka zagrzmiała od ucha 
i rozpoczęły sic tłmy trwające do kola- 
cyi. Po wfeczęrzw Przyjętym zwyczajem, 
rozeszliśmy:' się do domów. Ryła dwuna­
sta. Za pół godziny mieliśmy się zejść przy 
bódco stróża fabrycznego, gdzie toż ocze­
kiwać nas miała i łódka na rzeczce prowa­
dzącej do jeziora, które zdała połyskiwało 
swoją szldannąAafią.

Wpadłem do mieszkania, wciągnąłem 
dhygie, I.mty, włożyłem lekką marynarkę, 
która nil zwykle w lecie do polowania slu- 

1 żyła, zarzuciłem dwururkę na ramię, torbę 
na drugie. Chciałem włożyć manierkę z 
wódką, ale widząc, :ż.e w liipj i krppolki fej 
wody życia luonniy, rzueirem ją w kąt i po­
biegłem na punkt zborny.

Przyszedłszy na miejsce, znalazłem już 
łódkę, w której przyśpiewywało sobie czte­
rech tejgjch robotników.

Na brzegu, z bronią na rainicńui, prze- 
chadzai się pułkownik. Maleńka a, szczu­
pła jego {CHfcać, przy zawrotach, kiedy się 
we włągpym zanurzał cieniu, olbrzymiała; 
wtedy pulkownisio — stawał się., wielkim. 
Cóż, kiędy jen  efekt trwał krótko bardzo; 
za .chwilo Jjowięm, maleńka choć czupurna 
figurka wysuwała się z za ramion olbrzy­
ma.

Zoczywszy mnie zdała, zawołał:
—  Cóż to, spóźniacie sic panie togo —■

napotykanych w pomnikach naukowych, hi­
storycznych i arcydziełach literackich z e- 
pok u nas np,: zygmuntowskie-j', stanisła­
wowskiej i mickiewiczowskiej. Polak, po­
święcający się w ten sposób pracy nad ję ­
zykiem polskim, (a jest to jedyny sposób 
wzorowego zawładnięcia naszą; mową), a nad­
to piszący w temże języku, bądź to dro­
bniejsze ialsieś artykuły, bądź dzieła czy 
utwory większe, choćby nawet pozbawionv 
zupełnie, przez czas tej swojej pracy, naj­
słodszej rozkoszy obcowania z własnymi 
braćm: i porozumiewania się z nimi wspól- 
nj m _ oj czystym językiem—musi koniecznie, 
zdaniem naszem, wyrażać się m n „prawi­
dłowo i swobodnie” . Jedno jednakże za­
strzeżenie : oto, aby czytając pomniki swej 
literatury, tak nowsze jak i dawniejsze, czy­
tał je  zawsze głoŚ7io, aby nietyłko myśl i du­
cha swego karmił myślą i duchem ojczy­
stych utworów, ale, aby i zmysł słuchu nie- 
odwykał nigdy, ale ustawicznie napawał' 
się dźwiękami rodzinnej mowy.

Tu nawiasowo dodamy, że ’ eżeli szano­
wnemu naszemu interpelatorowi chodzi o wy­
rażanie się „prawidłowe i swobodne” w roz­
mowie potocznej, to takowa także tem jest 
wykwin miej sza, im więcej się zbliża do ję ­
zyka literackiego (ma się rozumieć wzoro­
wego, t. j. nacechowahpgo. czystością zwro­
tów i prostotą wyrażeń, bez protensyjonal- 
nej napuszoności i sztucznej manijery).

—  Testament. Jeden z tutejszych izrae­
litów, zmarły, w końcu września r. b., nie­
jaki Dawid Opoczyński, krawiec, pozosta- 
v ił testament spisany pod dniem 11 (23) 
września, którym przeznaczył rs. 1,000 na 
założenie.,; lombardu w tutejszem mieście.
Z pobierać się mającego od sumy powyż­
szej, a z góry oznaczonego procenta 2°/0—=- 
4/ 5 części mają być użyte na zapomogi dla 
biednych izraelitów, ^ 5-tą zaś przeznaczył 
testator na rzecz ubogich innych wyznań, 
a to według uznania komitetu, w^skład 
którego zgodnie z wolą nieboszczyka, ma 
wejść trzeoh członków dozoru bóżniczego, 
oraz trzech innych członków, z miejscowej 

'gminy żydowskiej, wybranych przoz tenże 
dozór łącznie z rabinem.

Powyższy fundusz zapisowy, stanowił, o 
ile wiemy, cały majątek nieboszczyka, kto.-,:, 
ry pfcjgnac przed śmiercią ofiarować tako­
wy na cel jakiś, publiczny, dał mu powyż­
szo przeznaczenie,, idąc pod tym względem 
za radą jednej osobistości, z tutejszej in- 
tcligencyi żydowskiej.

be! Ja stary i już tu czekam, a wy młodzi 
n:e morzocie się wygrzebać?

— Ależj^nie" g d e ra  j panie pułkowniku— 
jeszcze naWot ożńaozone nie upłynęło pół 
godziny. Jesteśmy słowni — ' ot i August 
spieszy.

W  istocie Zabiołłb'sad/.il wielkiemi kro­
ki, a dubeltówka na jego plecach, tań­
czył a swobodnie galopadę. Zbli.żywszy się, 
wyrzekł głosom trochę drżącym od przy- 
śpiczonego bibgu :

— A  więc kiedy zebraliśmy się już 
wszyscy, to siadajmy panowie: czas to pie­
niądz, powiadają Anglicy i podobno mają 
rasyję.

— A  to siadajmy, panić/togo —  dorzu­
cił pulkowmk.

Po chwili umipścłliśmy się w łódce. Roz­
mowa nie szła. Każdy ■/. nas zadumał się 
o czemś... JNiewiem może pod wpływem cu- 
djUtfgo obrazu sjfpkojuej przyrody, jaki się 
przad naszemi rozwinął oczyma. "Słychać 
tylko.: były miarowy plusk wioseł, udę- 
rzającycii o spokojnie płynące wody rze­
czki.

(<,/. c. n ).



— Przy rozkładzie furmanek na rok na­
stępny, wzięto za podstawę ilość morgów 
ziemi, należących do mińskich mieszkań­
ców .yi ponieważ furmanek rocznie zuży­
wa się g iż «or% 400; z czterech morgófar 
ziemi wypadki zatem jedna furmanka, — 
w takim też stosunku zostały one rozd; ie- 
lone pomiędzy k-lascicieli gruntu. Od lat 
pięciu stało się u iftis obowiązujęcem dopła­
canie do furmanki drugi raz- tyle, ile zcDiią 
płaci rzad; dopłacać obowiązani są właści­
ciele posąsyj, prze^ co furmanki do pe*(vne- 
go stopnia padają jako ciężar na'Qalą lu­
dności rolniczą i nierolniczą. PrżJJ rozdzia­
le dopłat pomiędjy mipzkańęów, wzięto 
za podstąyfę podatek podymny: z 15 rs. 
podymnego wypadła jedność dopłaty. Na 
takie dopłaty mieszkańcy rolnicy otrzymu­
ją. z magistratu infienne kwity.

—  Kilkakrotnie już dochodziły do nas skargi
na zarząd gminny Woźniki, za niedbale u- 
łrzymanie drogi bocznej, przez tęż gminę 
prowadzącej, przez wsie Woźniki, Mzurki 
do Petrokowa. Droga ta ma być? w tak 
złym stanie, że płdilróżni Zmuszeni są na­
der często formalnie nocować w szczerem 
polu, łamiąc po dołach bryczki i wozy, ka­
lecząc konie i rwąc na takowych popręgi, 
oraz psując w niwepz całą uprząż.

I czyż powszechne a tak już dawne skargi 
my stan dróg naszych, nie wyjdą nigdy .z, 
dzicdkiny pabożnych węslchnięiYJza czemś ło­
tyszem i doskonals^em?

•— Teatr. Z przedstawień ubiegłego ty­
godnia zatrzymamy się na sobotniem i wtor- 
kowem.

W  sobotęwdano dramat przerobiony ze 
znanej pow ieści E. S,uc p. t. „Marcin pó:d- 
1’zutek” . W  ogóle gra artystóy. była sta­
ranna i zadawnlniajńca. Pan Czyszkowski 
w tytułowej roli przeszedł nasze oczekiwa­
nie: nie Spodziewaliśmy się, żeby ten arty­
sta, który iest. bardzo dobry jako Brazylij- 
czyk w „Życiu paryzkiem” i student w 
„Czułej potrafił zdobyć, się na ty-
ic '‘uczucia, odpowiedniego tej rzewnej ro­
li. P. Garmantrant był wybornym Bam- 
bochehn. Z innych artystów na chwalebną 
wzmiankę -zasługują : p. Morozowicz (La 
Dewrasse), i p. Tomnszewicz (Leonidas Pe­
kin). Z przyjemnością także uotujemy wi­
doczny: posihp w grze p. Krasnopolskiej 
(EeginąlMWrtystka ta, przy dobrych wa- 
runkjjgh zewnętrznych, t, j. p:ęknośpi i glo­
sie zupglnie odpowiednim do wymagań sce­
ny, przy pifojj i stosownej informacji, mo ­
że, lnieć piękną przyszłość. Toż samo po­
niekąd dałoby sic powiedzieć o p. Jano­
wskim (kii'. Scypion).

W torkowy’ “spektakl, dawany na bene- 
fis zasłużonego praćjąwnika naszej scfeiy p. 
Tomasz&wiczn, składał się ze ślieźnoj opaśj 
ret.ki Suppo’go „Piękna GalatSi” , z opere­
tki tegpź irutorą „Bursze” i świetnego „Mar­
cowego kawalera” Blizińskiego.

W  „Pięknej.■XTalatęin p. Żołopińska wy­
kazała dużo uczucia i urzejęciaHsię rolą. 
Artystka finjsklada dowody, iz przy stosun­
kowo niewielkim glosie)/wykształcenie mn- 
zjkalne i poczucie piękna, może dać zada- 
nndniające re7.11 itaty.— „ Marco wy kawaler” 
nie udał się. P. Garmantrant., który jest 
zwykle bardzo dobry w tytułowej rołjflhiię 
wiemy, dlaczyjg szarżował w scenie 
z Pawiową, kiedy się 'wybiera w kon­
kury. Pyszna scena owa guwernantki z 
Pawiową przeszła niepostrzdżemc, bo p. 
Krajewska (Pawiowa), zdolna zresztą i pra­
cowita artystkay pomimo tego, że bardzo 
dobrze podada akcent ludowy, nie potrafi­
ła wyc.ieniować ani kokieteryi ani przebie­
głości włtfściwoj tej roli. P. Morozowicz 
(Eulnlja) i p. Bulwińsld (Grzempielewski), 
pomimo dobrej gry, nie zdołali uratować 
sztuki. Zwratamy uwagę naszych czytel­
ników na zupełnie - odpowiednią do każdej 
m i  charaktcryzacyję tego artysty.

W op. „Bursze” p. -łomaszewicz w roli 
ściera, lichwiarza, był wybornym: zupełne
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zrozumienie i przejęcie się rolą było wido­
czne.

Po świgtaeli Bożego Narodzenia daną Lę- 
dziS na naszej, scenie nowa i bązwarunko- 
śfó najłelpsża komedya Lubowsidego p. t, 
„Sąd Donorowy” . Ciągłe jej próby i wi- 
dołjbn^staranno.ść i zapobiegliwość dyre­
kcji, (łają nam nadzieję, iż.łśztuka ta, nic- 
tylko %  wźfjedu na? swą wartość^ ale i pod 
wzgłęctem wykonania, bętlzió miała powe- 
dżkiiie.

Następnie ma być przedstawiona korne- 
dyj" B. Grabowskiego „tsprzymieręeiićy” . 
Etwór ten, pełen humoru, kilkakrotnie był 
z powodzeniem dawany na scenie warsza­
wskiej, a w przekładzie na jęźyk częski— 
11 listopada r. b. w Pilznie, przez jedno z 
najlepszych towarzystw dramatycznych cze­
skich p. P. Szwandy ze Semczyc. 
r~ Q<i:zetypjak czeskiejak i niemieckie (,,1‘ił 
zner Reform” , „PlzenskiN bsty” , „Dwadel- 
ni listy” ), z wielkiemi pochwałami odzywa­
ją się o „Sprzymierzeńcach” . Pokazuje się. te­
dy, że utwór ten ma szerszy zakrój, i nie 
jńst bynajmniej jakąś fotograiiją wyłąÓznie 
miejślioWych osobistości, jak to mu genus 
irfiiabiliśśirniim w Częstochowie usiłował 
przypisać. F. B.

—  (Nadesłane). Szanowny Redaktorze! 
Pragnę za- pośrednictwem twego organu 
zwrócić uwagę właściwej władzy, aby ra­
czyła ukróćić niestosowne znajdowanie się 
niektórych żołnierzy, utrzymujących wartę 
przy kasach gubernijalnej i bankowej. Idzie 
o to, iż takowi udając'się na zmianę wspo- 
mnionej warty, i zwykle krocząc po tro- 
tuarze na ulicy Petersburskiej (Kaliskiej), 
wymagają od wszystkich przechodzących 
aby im sic usuwali; Tv przeciwnym zaś razie 
radzą sobie w ten sposób, że albo odtrą­
cają przechodnia na bok, albo też, jeżeli 
idzie kilka osób razem, wkraczają pomię­
dzy nich. Nie użalając się już na to, iż 
sam byłem kilka razy w ten sposób potrą­
cony, przytoczę tylko to, czego byłem 
świadkiem:

Zeszłej niedzieli szły po wyż wymienio­
nej ulicy dwie młode panienki. Spotka­
ły żołmerzy powracających z warty. Gdy 
się im nic ustąpiły, zostały przez ich nie­
uwagę formalnie roztrącone. Jedna z nicli 
dostawszy się pomiędzy uzbrojonych, zo­
stała widocznie tak przerażoną, żc długo, 
nie mogłarbprzytomnicć. Wyższa miejsco­
wa władza wojskowa, dowiedziawszy się o 
tern, niewątpliwie zapobiegnie na przy­
szłość niewłaściwemu znajdowaniu się nie­
których żołnierzy, którzy, jako prości lu- 
dzicy nie zwracają uwfei na to, że nnjwłn 
śeiwiej by zrobili, gdyby zechcieli w mar­
szu krficfcyćrzawsze środkiem ulicy, lub o- 
bok trotuaru, jak kroczą zwykłe oddziały 
wojska z oficerem na czele.

Stały prkńumerator II.
—  Wypadki w gubernii.
— Dnia 7-go listopada w kopalni n§£a 

gla „lgnący” pow. będzińskiego, pruski 
podd ny Jan Ple.jfer, został zabite hakiem 
żelaznym, który upadł mu na’ głowę.

— Dnia "3-go listopada w osadzie 
Tuszyn, ¥nfej drodze, starozakonny A bram 
Lipszyc, przywalony wozem z ciężarem, zo­
stał SFibit.y na miejscu.

— Dnia 10-go listopada wc wsi Bar­
todzieje gminie Radomsk, 11-letn chłopiec 
wiejski spadł z konia i zabił się na miej­
scu.

— Dnia 15 listopada w kopalni węgla 
kamiennego „Juliann” pow. będzińskiego, 
górnik Józef Dworak, został przywalony 
ziemią.

— Dnia 20 list. we wsi (Jiortatow pow. 
łódzkiego, włościanin Józef Kazner, 45 lat 
mający, przez nieostrożność dostał się pod 
kolo młoearni i został zgnieciony.

—  Dnia 2-go listopada we wsi Za­
górze pow. będzińskim, znaleziono martwe 
zwłoki 6-miesięcznegO dziecka, niewiado­
mych rodziców.

—  Dnia 20 listopada we wsi Dobruń
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pow. łaskim, znaleziono w kanale ścieko­
wym martwe zwłoki włościanina Wal. Stra- 
chowskiego, 60 lat mającego.

— Dnia 21 hstopada we wsi Ochla pow. 
łaskim, znaleziono martwe zwłoki włościa­
nina Jana Ambrożkiewicza.

— Dnia 11-go listopada we wsi Radzie- 
ehowice, powiecie noworadomśkim, wło­
ścianin Adam Piokielski, 49 lat mający, 
powiesił się w stodole.

— Dnia 12-go listopada w osadzie K ło­
bucko powiecie częstochowskim, zarżną! się 
włośe. Ignacy Koral.

—  Dnia 16 listopada we wsi Głuchów 
pow. łódzkim, 60-letni włościanin Józef 
Sjyierczyński, odebrał sobie życje przerżną­
wszy ntfżem brzuch i wnętrzności

— Dnia 8-go listopada we wsi Marko- 
wice powiecie będzińskim, syn obvwate- 
la W . Z. wypadkowym wystrzałem z fuzyi 
zabił włościańskiego chłopca Stan. Olesia­
ka.

— Dnia 14 listopada w pow. brzeziń­
skim w lasach Tomaszowskich lir. Ostro­
wskiego, strażnik L. S., broniąc się w no­
cy, zabił wystrzałem z fuzyi włościanina 
Antoniego Pawiaka, 50 lat mająće'go.

—  W Milejowie w gminie Krzyżanów, za­
przęgający konie furman, niejaki Leon Ku- 
tala, został tak silnie przez nie stratowany,^ 
że w skutek tego wkrótce umarł.

—  Roboty w ogrodzie w styczniu
a) W ogrodzie owocowym i szkółce'. Rozpo­

cząć szczepienie w ręku, w pokoju miernie 
ogyzanym. Za.ąz.ąi .̂ocl wisien, śliw, następ­
nie przejść-, do grusz i jabłonek. —  Na- 
pis-^ę^ etyiucty do szkółek, żeby były na 
wiosnę w pogotowiu. — Zbierać z drzew 
gniazda owadów, dopóki śnieg ziemię po­
krywa. —  Przeglądać owoce w piwnicy.

b) W ogrodzie warzywnym: Przeglądać wa­
rzywa w piwnicy lub na górach. Wypisać 
nasiona na wiosnę potrzebne. Sporządzić

osadzić szpadlę,.. motyki, grabie i inne na­
rzędzia ogrodowe. — Rozwozić po ogro­
dzie mierzwy i komposty.— W  końcu mie­
siąca można założyć pierwszy ciepły inspekt 
na sałatę.

c),5 W ogrodzie kwiatowym-. Nabyć potrze­
bne nasiona. Oczyszczać pjęśnipjące 'rośliny 
w szklarniach. (Og1'- Pol.)

— Na półkach tutejszych księgarni ukaza­
ły się w ubiegłym tygodniu w p.rzepy- 
sznem wydaniu iiustrowanem „ Paóriętińki 
kwestarza''1 Chodźki, ozdobiono 12-tu rycina­
mi znanogti rysownika Andriollego. Wspa­
niały to zaiste podarek (Gwiazdkowy, które­
go obejrzenie i... kupno, śmiało możemy po­
radzić każdemu, kto tylko ma s p o s o b n o ś ć  
i—może to uczynić.

—  O g ro d n ik a  p o ls k ie g o ” zeszyt 24 wyszedł z dru­
ku i zawiera:

„W  sprawie nowego parku” . — „T u lipanow iec” 
(z drzeworytem), przęk Fr. -Szauiora, —  „Odm ładza­
nie i przeszczepianie (frbGo ojpątowych” (uolAncze- 
nie), przez W l. Kaczyńskiego. —  „N ow a owocarnia 
pok.djotfa" (z rysunkiem). —  „Aspidistra” pv:,ez B. 
Zaleskiego. —  „Park w Muskau.” przozj M ieczysława 
Kamieńskiego. —  „Z  poilniży ogrodnika” . (a4-ni,a ry­
sunkam i <ipk. cz. urzdz l i . Jankowskiego.-*^.Ogro- 
dniętwo w A n g lii” przez M. Tcm pliua. — ,, ■'■'śfioH- 
deneyja z Gandawy” pupy, Pultra Husem . yWa. —  
„Kotary ogrodn iczej! —  „H iboty  w ogrodu ■ gru­
dniu. —  „(Odpowiedzi od redakcteSj

LISTY $44 !; EDAKFYI.

Panu Kttnfoel w  ]}anicach. Prennmerars od Sz:w 
nownego pana za kwartały III i IYr 1S7D r., oraz I i II 
1880 przed kilku dopiero dniami odebraliśmy. Co sie zaś 
tyczy życzenia jog o , uprzedziliśmy takowe przed pól 
rokiem jeszcze!...

Panu JPitiscz.i/ńsktema w  Wi/gielzoirie. Prenume­
ratę za kwartał I I I  r. b. odebraliśmy w dniu 3 't rze­
śnia nadesłaną, więc obecnie przez pana Pnie- 
wskiego, zapisujemy jako należność za Kwartał IV  
r. b.

Panu Z , S, uy P etrokolcie. Pism nasz*/ prowiu- 
cy jonałnych liczym y 5; nie zaliczamy bow *m do ta­
kowych gazety wychodzącej w języku niemieckim p. t. 
qLodzer Zcitung” .

Panu Schlźos 10 Sosnowe u-. Należy się nam rs. 6 
kop. 60. W ysyłaliśm y na wyraźne jeg o  zamówienie z, 
d. 21 czerwca.
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L IS TY  Z POWIATÓW,

Rawa 12 grud. 1880 r.
G łow ą m m  nie przebijesz. —  Cyrk Hergota. —  Teatr 
Okońskiego. —  D om  schronienia dla starców i ochrona 

dla dzieci. Nekrologija.

Dwa miesiąc* już przeszło od przesłania 
mojej ostatniej korespondencja; zdawać się 
więc może, żem zachorował na próżniactwo 
i nic mam już chęci pisać dłużej, co się 
W  Kawie dzieje. Tymczasem rzecz się ma 
wcale inaczej. Gdyby mój głos, nie był 
głosem wołającego na puszczy, gdybym po­
trafił siłą słów moich, namówić tutejszych 
mieszkańców do uważniejszego czytania „Ty­
godnia” i wykonania projektów, jakie dla 'ch 
własnego dobra nieraz przedstawiałem, by­
łoby mi bardzo przyjemnie takiem1 wiadomo­
ściami podzielić się z Sz. Redakcyją; że zaś 
nie słychać, aby takowe się przyjęły i kto­
kolwiek o ich urzeczywistnieniu pomyślał, 
milczałem, nie chcąc powtarzać ciągłej i tej 
samej piosenki, dopóki nie nazbieram przy­
najmniej faktów brukowych, o których z 
obowiązku sprawozdawcy wspomnieć mi wy­
pada.

Dnia 5 listop. r. b. zjechał tu Jan Her- 
got, i zawiadomił przez afisze nasze mia­
sto, żc mu okaże cyrk wyższej sztusznej 
jazdy, tresury i gimnastyki. Wiadomość, ta 
aczkolwiek błaha, tak wszystkich zele­
ktryzowała, że tłumy ludzi oblegały na­
prędce wystawioną pod płótnem budę, aby 
zobaczyć ów cyrk, który nigdy dotąd w 
Kawie się nic pojawił. Otóż i ja, jako wasz 
reporter, do budy pospieszyłem, aby złapać 
jakiś materyjal do korespondencyi. Myśla­
łem, że zobaczę tam przynajmniej w minia­
turze cyrk Kenza, Ir’1 ftilamońskiego, tym­
czasem miniatura ta zmniejszyła się do mi­
kroskopijnej miniaturki,— ujrzałem bowiem 
to same konief!któremi niemcy przyjechali, 
w swych żółtych omnibusach: szkapy cięż­
kie, brzydkie, tylko cokolwiek poduczone, z 
których 3, wyraźnie trzy, popisywały się 
ze swemi meldemburskiemi skokami, do 
taktu przygrywającej im czeskiej muzyki, 
na instrumentach dętych, która o ile mogła 
najfałszywiej pobudzała ich do skoków. 
Z tem wszystkiem ta parodyja cyrku, wie­
lu widzów wprawiała w prawdziwe zachwy­
cenie. Z ciekawością i zdumieniem 'wpa­
trywali się oni w te końskie produkcyje 
sztuki, połączone z gimnastyką dwóch nie*? 
mieckieh kiepskich klownów, pozujących na 
chińczyków, Hórych już nieraz zapewne 
widzieliście debiutujących na podwórzach 
domów w PjJ.rokowie. Takich przedstawień 
było 5, z których Ostatnie, z powodu prze­
sycenia się niemi publiki, nie przyniosłoby 
właścicielowi pseiu'0 -cyrku żadnego docho­
du, gdyby sprytny niemiec nie wystąpił z 
propozycyją, że z mającego się dać przed­
stawienia, ofiaruje połowę dochodu dla, bie­
dnych. Wtedy jeden z członków miejsco­
wego Tow. Dobrocz) nności, zajął się roze­
słaniem biletów pomiędzy obywateli ziem­
skich i miejskich, co sprowadziło dosyć ko­
rzystny dla niemca rezultat, bo wziął na 
czysto około 70 rs.j mniejsza zaś znacznie 
połowa, z powodu kosztów urządzenia, do­
stanie się biednym. Takim sposobem nie- 
mioc zrobiwszy „gut gescheft” , drapnął ze 
swym „znakomitym” cyrkiem do Skiernie­
wic, aby tam znowu nabić sobie kieszenie; 
członek zaś dobroczynności p. Z. łamie so­
bie teraz głowę, jak tu taką odrobiną ob­
dzielić wszystkich biednych, których liczba 
przy wzrastającej drożyznie codziennie się 
powiększa.

Drugim faktem do zanotowania w mojej 
kronice, jest przybycie w d, 26 listop. r. b. 
p. Okońskiego zo swą trupą dramatyczną. 
Zasłużony ten dyrektor sceny pro win opcjo­
nalnej, niezrażony przeciwnościami, na ja ­
kie w każdem mniej szem mieście napoty­
kać trzeba, zacząwszy od lokalu na urzą­
dzenie teatru, a skończywszy na wyszuka­
niu dle siebie i swej trupy pomieszczenia,
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dał już nam 4 przedstawień, a miano <vicie: 
„Polowanie na męża” , „Dwaj roztargnieni , 
„Zemsta za mur graniczny” , „Nikł mnie nie 
zna” , „Łobzowianio” , „Zrzędność i przt ko­
ra” , „Marcowy kawaler” , i „Młynarz i ko­
miniarz” . W e wszystkich komedyjach tu 
wymienionych, widać niezły wybór, a w 
wykonaniu staranność i dobre chęci; widać 
także że p. Okoński, lubo człowiek w po­
deszłym wieku, w pracy nie ustaje, pamię­
tając nietylko o dochodach, jakie mieć po­
trzebuje na utrzymanie swego personelu, 
lecz i o sztuce dramatycznej, ktArej jest 
przedstawicielem. W °  wszystkiem znać po­
rządek i ład. Jako człowiek praktyczny, wie, 
że na prowincyi mieszkańcy udają się wcze­
śniej na spoczynek, niż w większych mia­
stach; dlatego zaczyna swe przedstawienia 
o godzinie 6YS wieczorem i kończy takowe
0 9-ej, a najdalej o 9i/ 2. Przedstawienia da­
wane są dwa razy na tydzień, po cenach 
bardzo przystępnych: wnioskować więc na­
leży, że trupa p Okońskiego powinnaby 
mieć prawdziwe powodzenie, i przebyć u 
nas przez całą zimę. Tym sposobem mie­
szkańcy miasta Rawy mogliby niejedną 
chwilę spędzić przyjemnie w teatrze, za­
miast pokutować po kilka godzin przy wi­
ście, pow passer le temps, którego na­
stępstwem jest czczość i znużenie, bez po­
zostawienia po sobie żadnej myśli przewo­
dniej .

Małżonkowie Wiener w przedsięwzięciu 
swem, co do założenia domu schronienia 
dla starców i sierot powiatu rawskiego, nie 
ustają, gromadzący ciągle materyjąl y budo­
wlane i z niecierpliwością oczekując za­
twierdzenia planu na m ijący się wystawić 
dom, którego anszlag już do władzy wyższej 
dla zatwierdzenia przedst; wionym został.Gdy 
te* formalności ukończone zostana, zamie­
rzają. na rok przyszły, zaraz z początkiem 
wiosny, zabrać się do swego dzieła, i tako­
we do skutku jak najspieszniej doprowa­
dzić. S p ełn ien ie  tak ■wzniosłego i użyte­
cznego czynu, jakim małżonkowie Wiener 
chęą się upamiętnić, zasługuje na szczegól­
ne uznanie i poparcie przez rząd, gdyż nie­
tylko zapewnić może wielu nieszczęśliwym
1 opuszczonym schronienie, lecz pobudzić 
powinno i innych dobrej woli obywateli; 
aby, idąc zS;> przykładem małżonków W i i- 
ner, zechcieli znowu w innym kierunku 
przyjść w pomoc miastu. A  jakże jeszcze 
wiele do zrobienia pozostaje!...

Na zakończenie mej korespondencyi wspo­
mnieć mi należy, że w dniu 15-go listopa­
da r. b.; * zakończył życie* doczesne August 
Albrycht, były urzędnik Najwyższej Izby 
Obrachunkowej, ostatecznie emeryt. Był 
to człowiok powszechnie szanowany za swój 
niezłomny charakter, uczciwość i dobre u- 
czynki; dlatego też, umierając, pozostawił 
po sobie prawdziwy żal w gronie rodzin- 
nem, jako też w kole swoich znajomych i 
przyjaciół. X. Incognito.

Był Macedońskiej swobody obrońca/
Co dla niej podbił świat cały.

Raz, Antypody zkądś od świata końca 
Posłów mu swoich przysłały.

— Co wy z.a jedni?— spyta.— To nędzarze—
Arystoteles odpowie,

—  Bo, gdy my chodzim tak jak Pan Bóg
| każe,'

Ci sobie chodzą na głowie. —

— Czy też kto widział podobnych kaeerzy?—
Rzekł król. — Kacerze, wy sami!

My — rzekną posły —  chodzim jak należy, 
A wy do góry nogami.

— Cóż znów u licha! — rzeknie król zdzi­
w iony,

Czyż nikt mi prawdy nie powie?

Jakże? więc zamiast zębatej korony 
But miałbym nosić na głowie?—

-— Tyś syn Jowisza, jako Fama niesie —  
Zaczął swą rzecz Stagiryta....

Rzekł król: — milcz mości Arystotelesie, 
Gdy nikt się ciebie nie pyta.

Na świecie różni bywali królowie 
1 rządził ick umiał który:

Ten ludźmi jeżdżąc, ten chodząc na głowie, 
Ten leżąc brzuchem do góry.

Lecz, żeby jeden pracował ogromnie,
Jak razem wszyscy Mocarze, —

To się przynajmniej nigdy, chociaż po mnie, 
Dopókim żyw, nie pokaże!

W ięc ty Heroldzie nadrnij dzielne lica,
I w dźwięczną trąbę grzmij śmiało : 

„Ma król aż nadto ziemi — więc księ­
ży ca

Wręcz mu się już odechciało” !
(śicistki Sylena).

ROZMAITOŚCI.

—  K ilk a k ro tn y p o b yt a m b a sa d ora  rosyjskiego Sabu 
rowa w Priedrichsruhe, dalej ton dzienników rosyj­
skich, a zwłaszcza pólurzędowego „Journal tle St. P e- 
tersbourg” , każą przypuszczać, że jesteśmy w przede- 
uniu ważnych zmian w układzie mocarstw europe jskich 
i wzajemnem ich względem siebie stanowisku. U h - 
czne wskazówki w tej sprawie daje nam bardzo cie­
kawa korespondencyja berlińskiej „National Zcitung” 
z Paryża. Korespondencyja ta stara się wyjaśnić, dla 
czego Rosyja usuwa się w ostatnich czasach od Glad- 
stona. W  Petersburgu sądzą, że Gladstone niedługo 
jeszcze pozostanie u steru rządów. T o samo jednak 
skłania znów rząd francuzki do czynniejszcgo wystę­
powania w sprawie greckiej, ponieważ pragnie je j za­
łatwienia przed objęciem  rządów w A nglii przez ga­
binet konserwatywny. W  takich warunkach WTffjĄ. sie 
obecnie znajdować układy w sprawie greckiej: jednem 
słowem przyspieszenie rozwiązania zależy od upadku 
gabinetu Gladstonn. W  upadek ten jednak wierzyć 
się nie chce i niema zresztą żadnych powodów do 
przypuszczenia czegoś podobnego. Jedyną sprawą m a­
jącą zachwiać gabinet whigów jest Irlandyja; od chwili 
jednak gdy rząd angielski postanowił przedstawić bil 
o reformie praw agrarnych, bez użycia prźedtem praw 
wyjątkowych, sprawa irlandzka stała się dla niego 
mniej groźną.

—  Z te le g ra fic zn e g o  streszczenia franeuzkiej księgi 
żółtej, niedawno wydano];, widać, ile starań trzeoa 
było d o łoży ć*  aby doprowadzić do rozwiązania kwe- 
styję Dulcigna. Przy każdym przełomie sprawy każ­
de mocarstwo żądało czego innego. Księga żółta wy­
jaśnia nam również ciekawy szczegół, a mianowicie 
że Austryja moralnie zgodziła się na proponowany 
przez Gladstonn sekwesfr Smyrny, materyjalncgo je ­
dnak poparcirt odmówiła. Trzeba doprawdy być bar­
dzo dowcipnym, aby zrozumieć, co w języku polity­
cznym znaczy „materyjalny''’ i „m oralny” —  oraz fizy­
czny” i „idealny” !

—  O św ie tle n ie  e le k try c z n e  w  P e te rsb u rg u . Rada 
miejska w Petersburgu rozbierała w ostatnich czasach 
propozycyję uczynioną je j przez nowo założone towa­
rzystwo „ElektrotSchnika” co do oświetlenia lampami 
Siemensa Newskiego Prospektu, kt*rego długość’  7 
wiorst wynosi.

Lirytacyje ¥ iwliernii PetroM iej.

W  d. 18 (3 0 ) grudnia w m. Tomaszowie w domu 
pód A? 95, na sprzedaż mebli, garderoby, bielizny i 
różnych sprzętów domowych.

W  d. 17 (29) i 18 *(30) grud. w kancelaryi urzę­
du gminnego Rosień pow. będzińskiego, na sprzedaż 
starych budynków.

W  d. Ifi (28) grudnia na komorze Sosnowice, na 
sprzedaż skonfiskowanych towarów, ocenionych na rs. 
2000.

W  d. 29 grud. (10 styczni w magistracie m. T o ­
maszowa, na 3-letnią dzierżawę dochodów z bydłobój- 
ni m iejskiej.

W  d. 23 grud. (4  stycz.) w kancelaryi urzędu le­
śnego Raznyw we wsi W iączyn, na sprzedaż drzewa 
złamanego przez burzę.

W  d. 4 (1 6 ) stycz. w nrzędzic gminy Górki pow. 
łód zk ieg o , na sprzedaż dwóch poduchownych do­
mów.

W  d. 16 (2 8 ) grud. na folwarku W ójtostwo Czę­
stochowskie, w gminie Grabówka, na sprzedaż rucho­
mości.
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y  mieście gubernijalnem Petrokowie w 
dniu 2 (1 4 ) stycznia 1881 r. będzie sprze­

dany w drodze działów

b o ju
murowany piętrowy,

W jednem  i p^pcyp|lnit?}feych m .ejsc po­
łożony, przyno: i» c y  przeszło 10«/c czy­
stego dochodu, 2 szacunku 2/, czę40; m0. 
ie  pozostać na bypotece. W iadom ość n 
petrukowie u W -go M ujchrowskiego ko

( 3 - 2 )

Osoba
któraby chciała podjąć się dawania I e 1 
k c ^ j  j ę * y » : a  p o l s k i e g o ,  zechce 
nadesłać swoje warunl i, w języku frau 
cuzkim do K dakcyi „T ygodn ia" pod li' 
terami W . I. A . (3 — 2)

O S O B Y
pol-
mo-

pragnące pobierać lekcyje języka 
skiego, —  oraz literatury i historyi, 
gą się zgłosić, po bliższą pod tym wzgię 
dem inform acyję, do Redakcyi „ T y  

,f< i l n i a ” .

Wyłączny sprzedaż
Ultramariny. Polewy do kafli; 

Esencyi Octowej
fabryki

Em la Werner
posiada k a m o r  B .  I ł e r n e r  A  
C o r n p .  w  W a r s z a w i e  K r t f l e -  
w s k r  N r .  <6.

(R . i Fr. 05478) (1 0— 6)

Parę tysięcy łokci

Desek Jesionowych
półtorówek i calówek,

jest do sprzedania pod Bełcha­
towem w dominium Dobrzelew.
________________________ ( 3 - 1 )

Jest do sprzedania 
F r a n c u z k o  -  A n g i e l s k a

H;eioda Oilendorffa.
W iadom ość w Redakcyi.

Niniejszem mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że renre- 
zentacyję i wyłączną sprzedaż wyrobów z tabryki m ojej, la k o ' to:

Oleju Imanego, pokostu, lakierów i t. p
na Królestwo Polskie od dnia 1 grudnia r. b. powierzyłem :

PP- K U K S Z , L U Z D T K E  i G R E T H E R
w  "\77" a r s z a w i e .

W yroby z fabryki m oje-, od lat wielu znane na rynku warszawskim, 
wskutek swych zalet, znaczny popyt wyrobić sobie zdołały, ,r nadziei 
przeto, że takowy pozostauie niezmienionym, upraszam Szanownych kon­
sumentów, aby zapotrzebowani* swoje do powyższej firmy zwracać ze­
chcieli.

|
£
$
!* !
¥
¥Siss
L ,i
Fi
*” ,
a

W-m HARTMANN
F a b r y k a  O l e j u  w  R y d z e .

Pow ołując się na powyższe zawiadomienie, mamy zaszczyt donieść, 
ie objąwszy reprezentacyję i wyłączną sprzedaż w y r o b d w  Z  f h b r y  ^  
k i  O l e j u  i»ii> i:v  W - m a  H a r t m a n n a  w  t y ~ ~ e ,  utrżyriJ 1- 1 
jem y skład takowych i sprzedaż P O  C E N A C I m  ’’ A  ' 5 R Y C Z  jS y  
N Y C H -  odtąd • prowadzić będziemy. rjj^l

[ruksz, Luedtke i Grether. ^
W a r s z a w a ,  L e s z n o  M  3 5 .  l ¥V

(R . i 'Sv: J\i 116124) (3 — 3)

W KAPSUŁKI MATHEY-0AYLU3
W3r; obu D-ł*a Glin N agroda  M ont} on.

K a o ? ” ł k i  M a t h e y - C a y l u s  z esencyi drzew a sandałow ego w  połąezenir z erencj a x i 
balsamieznemi są zalecane przez lekarzy na choroby zastarzałe nowopowstałe, białe apławy kobiet, 
aa choroby kanału moczowego i  wszelkie przypadłości dróg moczowych.11

„P rzyjem n a ich form a ujęta w karuk eseneyonalnie połączony ,'zyni użycie k a p s u ł e k  
M a t h e y - Ć r y l u s  możliwem dla osób najw ątlejszycli i nie szkodz' w niezśm żołądkow i.11

(Gazeta Szpitali Paryzkich.)
Szczegółow y opis dodaje się do każdego flakonu.
f d a i e Ż Y  v i y s i r a e g a ć  s i ę r  p o d r o b i ą *  I n a  z a b e z p i e c z e n i e  ~ KH v:s. y  n a & < 5) s a p a ' ~  

ł e k  M a t l i e y  u a y ! n s  z a o p a t r z o n y m  j e s t  w  m a r k ę  f a b r y k i  o r a z  w  p o d p i s  C . i n  e ł  
C‘® i m e d a l  n a g r o d y  M o n t y o n .

N abyw ać można w P aryżu  u Clin et C l0 ulica R assyn  . 'Tr. 14.
W  P iotrkow ie sk ład  g łów ny u P p. Głampf, Soczołow ski i Spka

& ____________I I _____________&
&

Z BROMKU KAM FORY

Doktora Clin
Laureata fakultetu medycznego w Paryżu.— Nagroda Montyon.

:<ra j a k o  g w a r a n c j a  2 a e p a
K  -,!'•»»» w WIŁ tUll 14,11111.

W e ź y  .wgagrzagać się podrabiania, i ksi:ś.̂ .y naaoH laao gwarajacy 
'jjfeślAi? markę fabryki, qfr|:ss pfiptottlfai et .€«••.. .nt dałem aag?ody

v 1 "**■..........   " ’..... ' "* ' ■ ( ':!iti o.- Piu bl iSk Pn c:Qlrn.»i l i r  l.l.
gdzie znajduj

jeoi W *- ił-aę taory^i, tRęsmpWUfl Ci meaaiena
'N M y t fa l  m ożna'V  Paryżu' u Olin e f  ( >  Uli&st R assyn a -Nr. I d  
'V  Pioirk&wijj spłitdjfjiiiwiry u I'j>. Ptijumpi; ■ Śoezołtfwski i Spka, 'gdz 
eześnie p igu łk i żelazne d -r,t Rabuteau. rw i-t* -̂ *V

‘■'■i

U
Adwokat przy Sądzie Okręgo­
wym, oraz Obrońca we wła­

dzach włościańskich
z uwagi, że termin obowiązkowej sepu- 
racyi i zamiany gruntów szacliowniczyeh 
upływa w r. 188 i , iv żywa interesowanych 
o odebranie pozostawionych mu papierów, 
jeże li takowych spraw nie mają zamia­
ru dalej prowadzić. (6 — 6)

Mam honor zawiadomić niniejszem oso­
by interesowane, że dla udzielania w mie­
ście Petrokowie

Lekcyj Tan.eow
ja k  corocznie, t9k i w roku bieżącym, 
powracam w Łodzi w d. 15 grudnia.

Jaśniewicz
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Jest do wynajęcia od Nowego roku

Mieszkanie
składające się z «1 Mdcli pokoi Ko U 
i kutbni, do tego piwnica, grt 
ra i drwalka.

W iadom ość u właściciela domu, ulica 
Słowiańska (Krakowskie Przedm ieście) 
DVś 16 policyjny. (3 — 1)

Za Es. 150
we wsi W oli Blakowej o 9 wiorst od sta- 
cyi kolei żel, Noworadomsk jest do 
sprzedania Młocarnia prze­
nośna wraz z inaneżem leżą­
cym, świeżo wyrestaurowa- 
n a . (3  a ) '" f

Dla rtodziców!
Osoba obeznana dokładnie z nieio- 

dą poglądową i  specyjalnie w tym 
kierunku wykształcona, podejmuje 
się rozwijania u mysio w i na­
uczania bez książki małych dzie­
ci, od lat 4 do 7, na zasadzie wyżej 
wspomnionej metody.

W iadom ość bliższa w Redakcyi „T y ­
godnia”  do godziny a do 4 po połu 
dniu.

Zrproszenie do przedpłaty na rok 188] 
IX  wydawnictwa.

Gazeta Sądowa
WARSZAWSKA

dążjr dó rozszerzenie zdrowych pojęć pra­
wnych w wykaz tał ceń szych warstwach na­
szego społeczeństwa i do czynienia zadość 
potrzebom naszej praktyki sądowej. L i­
czni współpracownicy i korespondenci z 
kraju i zagranicy wypełniają wszystkie 21s 
rubryki, jakie na zasadzie koncesyi w Ga­
zecie wprowadzone być m ogły, z pożyt­
kiem nietylko dla czytelników prawników, 
lecz i dla każdego wyksztalceńszego człon­
ka s p o łe c z e ń s tw a , 1 tói-y p a m ię ta  o sw y ch  
obowiązkach obywatelskich. Na pytania, 
nadsyłane do Redakcyi (Grzybow­
ska 20), zawierające kwestyje pra­
wne, napotykane w p raktyc!, budzące 
Ogólniejszy interes, Redakcyja odpowiada 
w jednym  z najbliższych numerów.

W  nadchodzącym roku Redakcyja posta­
nowiła wprowadzić do Gazety dwie UO- 
we rubryki, a m ianow icie;

1) Przegląd artykułów prawno- 
społecznej treści, pomieszczanych w aśia 
sopismach polskich —  i

2) W yka* ogłoszeń rządowych, 
dotyczących regulucyi spadków jco do ma­
jątków i sum hipotekowanych, oraz pier­
wiastkowego zaprowadzenia hipoteki. Z u- 
wagi na przepis art. 36 ust. o pos. rozm., 
w lncic którego wszelkie ogłoszenia o ot-, 
warciu spadku unikają się w „Senac­
kich objawieniach" w Petersburgu, które 
to bardzo obszerne wydawnictwo nie jest 
rozpówszechnionem i zaledwie w nmgi- 
straturach sądowych napotykać się naje; 
że odszukanie w niem wiadomości jest 
bardzo utrudnione i z powodu braku sy­
stemu i z powodu wielkiej ilości ogłoszeń 
sądowych i administracyjnych z całego 
państwa; z uwagi na jawność hipoteczną 
i na interes, jaki każdy obywatel kraju, 
jako spadkobierca lub wierzyciel spadku 
ma lub mieć może w otrzymaniu takich 
wiadomości w czasie użytecznym, upłynie- 
nie kiórego, pociągając za sobą preklu- 
zyi, może niekiedy spowodować nawet u- 
tratę praw,—  Redakcyja jest przekonaną, 
że m ozolna ta dla prowadzenia rubryka 
inform acyjna przez czytelników, za szcze­
gólnie pożyteczną uznaną będzie.

Przedpłata wynosi:
w Warszawie: rocznie rs. 6,— półrocz. rs. 
3,—  kwartal.rs. 1 k. 50.— w Królestwie i 
Cesarstwie: rocznie rs. 8, półr. rs. 4, — 
kwart. rs. 2,— w Austryi: rocznie 15 ,guld. 
w. a .,—  półr. 71/2 guld. w. a. —  w Pru­
sach- rocznie 27 mk., —  półrocznie 13*/2 
mh.

Prenum erować można w ekspedycyi 
głównej „Gazety Sądowej” (księgarniaM , 
Orgelbranda w W arszawie naprzeciw K o ­
pernika), oraz we wszystkich główniej­
szych księgarniach i w kantorach pism 
peryjodyoznych, oraz na poczcie

Słuchajcie i podziwiajcie!
Przejęte w masie upadłości od wielkiej 

angielskiej fabryki srebra „Britania” to- 
waryf.^sprzedają się po bajecznie nizkiej 
cenie, lub lepiej mówiąc

dają się danino.
Z a przesłaniem rs. 7 w rosyjskich ban- 

knotaeh wysyła się każdemu następujący 
garnitur stołowy:

Sztuk 6 pięknych noży stołowych, rą­
czka ze srebra „Britania” , klinga angiel­
ska.

Sztuk o widelcy z jednej sztuki srebra 
„Britania” .

Sztuk 6 masiw łyżek stołowych srebra 
„Britania".

Sztuk 6 wyborowych łyżek do kawy 
srebra „Britania” ,

Sztuk 6 wyborowych podstawek srebra 
„Britania” ,

Sziuka 1 masiw łyżka wazowa srebra 
„Britania” .

Sł-ęoztuka 1 masiw czerpaczek do mleka 
srebra „Britania” .

Sztuk 12 ang-els. filiżanek „V ictoria” .
Sztuk 2 wspaniałe świeczniki stołowo- 

salonowe.
Sztuk 1 sitko do herbaty ze sr. „Brit.”
Sztuk 1 naczyńko do cukru lub pieprzu.
Sztuk 6 pięknych kieliszków do ja j lub 

do wódki.
Sztuk 1 piękna taca do kawy ze sreb­

ra „Britania” .
Sztuk 1 koszyk do owoców sr. „B lit."
Sztuk 56 przedmiotów ogółem ;— z naj­

lepszego masiw srebra „Britania” , pięk­
nie wyrobionych, nawet po 25 -letniem u- 
żywaniu zachowujących kolor biały, zupeł- 
niepodobny do koloru prawdziwego sre­
bra. Za trwałość tego białego koloru gwa­
rantuje się. W ym ieniony garnitur koszto­
wał dawniej 40 rubli, a dziś można go 
nabyć po niebywałej cenie 7 rubli. 
Z  powodu trwałości, piękności w wykoń­
czeniu i taniości poleca się go jako

Podarunek na gwiazdkę.
Jednocześnie ośmielam się zwrócić u- 

wagę Szanownej Publiczności, ażeby ni­
niejszego ogłoszenia nie brała za jedno 
z ukazującemi się w ostatnieli czasaeh

Anonsami szarlatańskierr.i.
Zt. regularne i sumienne wypełnienie 

zamówień, ręczy znana od wielu lat z su­
mienności i solidarności firma moja. T y ­
siące dziękczynnych listów i ponownie 
czynionych zamówień —  za szybką wy­
syłkę towaruw wyborowym gatunku, otrzy­
manych od osób znanyrhpowszechnie i 
szanowanych, z których to listów małą 
część w ogłoszeniach swych wymienia­
łem , a obecnie jedynie dla braku m iej­
sca "nie powtarzam—  znajduje się w biu­
rze mojem i może być każdemu okazy­
wane. Kto więc pragnie za swe pienią­
dze miecu-towar dobry i solidny, temu 
radzimy udać się do jedynego miejsca, 
gdzie takowego dostanie, to jest do

H i.  1 ST e l ł s r s u
i Skład główny fabryki srebra „Britania” :

W IE K , M ariahilf, W ind- 
nuihlgassc 26.

Komu towar się nie podoba, temu obo­
wiązuję się publicznie — bez żadnych 
trudności, pieniądze zwrócić; upraszam 
tylko w yraźnie oznaczyć adres i wymie­
nić ulicę.

C ło od garnituru wynosi rs. 1 k. 50, 
które odbiorca płaci przy odbiorze towaru.

(R . i Pr. 0559:7) , (1 2 —

W ARSZTATY

i Fabryka Machin i Narzędzi 
Rolniczych.

w Dworszowicach przez Radomsk, 
Brzeźnicę.

Podejm uje się wszelkich robót w za­
kres Mechaniki wchodzących, jak  rów­
nież, wszelkie Narzędzia i Machiny R ol­
nicze dokładnie zrobione i po możliwie 
nizkichcenach, w  terminie dostar­
cza. Na żądanie sprowadza zagraniczne 
lub krajowe Machiny i Narzędzia.

O wczesne zamówienia uprasza
Ii. liron ikowski.

( 12- 11)

DROGA ŻELAZNA
P ra w e g o  brzegu. Odry

zwraca uwagę podróżującej publiczności' na znaczne dogodności między lVar- 
szawą i Wrocławiem via Szopiuice — Oleśnica (Schoppinitz- 
Uels). D la informacyi podajemy poniżej zestawienie cen jazdy z Warszawy 
do W rocławia via Katowice.

via Katowice 
Pociąg kuryjer. I kl. 17 mrk. i 12 rs. 66 k.

«  "  12,70 „ 9 „ 51 „
„ osobowy I  „ 15,60 „ 11 „ 01 „
n n II  n 11,70 „ 8 „ 27 „

„ III  „ 7,80 „ 4 „ 37 „
Odjazd z Warszawy o godz. 9 m. 15 wiecz.
Przyjazd do Szopinic o godz. 8 m. 13 rano.
Przyjazd do W rocław ia godz. 2 m. 33 popoł.

(R . i Pr. 06405)

via Szopiuice
11.40 mrk. i 12 rs. 66 k.
8.60 „ 9 „ 51 „

11.40 „ 1.1 „ 01 „
8.60 „ .8 „ 27 „
5,80 „ 4 „ 37 „

o g. 6 r. i o g. 11 in. 10 przed poł. 
o g. 4 m. 3 popoł. i g : 10 m. 3 w n. 
o g. 3 m. 55 w 11. i g. 10 m. 10 r.

( 3 - 1 )

Różnica 
.5.60 mr.
4.10 „ 
L20 „
3.10 „ 
2,—

H u r t o w y  , 3*
S K ŁA D  WIN I D ELIK A TES Ó W

W. XALKSK1M 0
w Pfitrokowie.

P oleca amatorom W in Węgierskich, już od kilkunat.u lat 
niebywale z powodi nieurodzaju itielcniaki i tak nazwane D e­
szczówki w zupełnie białym kolorze, na beszki od 100  do 150 rs. 
i na garnce od rs. 3 kop. 30 do rs. 5. W ina te, do konserwowania 
przydatne, z każdym rokiem stają się lepsze. Za trwałość ich Firma 
poręcza, polecając również W ina Stare lecznicze: rok 1874 
po S rs., rok 1866 po 5 rs., i rok 1824 po 8 rs. za bu- S l 
teł.1 ę. 9

Kupcom  odstępuje się stosowny rabat. ,
Skład powyższych win znajduje się także w wielkich zapasach 

w W arszawie, we wspólnym interesie pod firmą •. J .  k i j o w s k i  i  
S-ka, Krakowskie Przedmieście.

Na święta nadeszły transportu najświeższych B ak alji, W i- 
nogron M alajskick i Jabłek Tyrolskich. ( 6 — 4)

drWAAAAAftAftfWftAAAfłAAAA/ft

DOM WIN SZAMPAŃSKICH
N E I D S I F C K  &  Comp.

w  i t i : n i s .
Zz raca niniejszem uwagę szanownych interesantów i wogóie całej pu- 
blit zncści, iz m arka Jego Monopol, odtąd dla Królestwa 
Polskiego tylko opatrzona kapslam i patentowa nenii, za 
prawdziwą uznaną będzie. W szelkie zaś im itacyje, na 
które baczną zwraca się uwagę, na drodżlh sądowej poszukiwane będą.

Louis Z a r o i ł  Agent.
Skład na Petrokdw i okolice u W -go Zaleskiego.

(6  —  4)

aa*0 5 ? , ^ T 51T*S8 .̂ ,! 9 l i *  o  w s s t c s i
Nowo otworzony

SKŁAD W I N
KMiM ICII i KBYflSKIGII

pod firmą

Hermann Stein & Comp.
ulica Marszałkowska Mr. 38 w Warszawie, 

gdzie mieścił się downiej Handel Win M:iringe’a 
poleca wszelkie gatunłs win a mianowicie: 

llia łc  Stołowe, po cenie od kop. 30 za butelkęai lub od rs. 1 
| k. 35 za garniec i wyżej. Czerwone, po cenie od kom 3>,-za butelkę,
| lub od rs. 1 k. 50 za garniec, i wyżej. W i n a  S z a m p a ń s k i e ,  pod 
; względem dobroci nieustępujące zagranicznym, od kop. 75 do 2 rs. za 
butelkę.

i Zamówienia z prowincyi, wykonywane będą sumiennie i z możliwym 
( pośpiechem,— za zaliczeniem.

(R . i Pr. 05950) H3-3)

Do dzisiejszego numeru dołaozasię arkusz 15-ty po­
wieści z angielskiego przez Currer-Bell p 

w przekładzie Emilii Dobrzańskiej.
t. „Jamna”

Redaktor i wyuawea Mirosław Dobrzański.
A<>aBOJ«HO E(6H2yp0I0 W drukarni F. Bekhatowskiego w Patrokowie.


